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Bajka dla dorostych (Ilonor).

W przededniu wyborów.

Stajemy przed koniecznością wyborów, 
powodowanych śmiercią byłego posła pier­
wszego lwowskiego okręgu, dra Małachow- 
sióego.

Właściwej kampanii wyborczej, do Któ­
rej od dawna przywykliśmy —  nie mieli­
śmy w tym wypadku —  nie mamy też o- 
becnie politycznego rozbicia obozów, faktu 
zwykłego i codziennego w naszem polity- 
cznem życiu.

Do walki występują z jednej strony 
wszystkie stronnictwa, stojące na gruncie 
narodowym, z obozu przeciwnego zaś kan­
dydat Rusinów z partyi socyalno-demokra- 
tycznej.

Przedewszystkiem nasuwa 'się wybor­
com pytanie, czy zdają sobie sprawę z fa­
ktycznego stanu rzeczy, czy świadomi są, 
przeciw komu stają w opozycyi, a wreszcie 
czy walka odbywa na tle społecznem, czy 
narodowem.

Sytuacya, jaka się obecnie wytworzyła, 
rozmaite kwestye, wchodzące w rachubę 
są tak zasadniczego znaczenia, iż zmuszają 
do głębokiej rozwagi, dojrzałego badania 
wszystkich bezpośrednio interesowanych, 
a ponadto tych, którzy dobro publiczne nie 
zamykają ciasnemi ramami partykularno- 
Iokalnych interesów.

Nie ulega wątpliwości, iż ludność ży­
dowska, stanowiąca tak znacznie procento­
wo część ogółu wyborców pierwszego okrę­
gu lwowskiego nie odegra w tym wypadku 
biernej roli, lecz żywem zainteresowaniem 
się akcyą wyborczą przyczyni się do wyni­
ku pomyślnego dla dalszego rozwoju naro­
du, kraju i stolicy.

Co do przeważającej większości ludno­
ści żydowskiej bezpośrednio interesowanej, 
to mamy to głębokie przeświadczenie, iż 
wytrwa, konsekwentnie swej tradycyjnej, po­
litycznej dojrzałości, pod sztandarem soli­
darności narodowej.

Faktem, niepodlegającym żadnej dalszej 
dyskusyi, jest dla nas przeświadczenie, iż 
li członek parlamentarnego Koła polskiego, 
może być bezpośrednio reprezentantem lu­
dności stolicy.

Pomijając już względy solidarności 
narodowej, jako czynnika przedewszystkiem 
decydującego, należy podnieść, iż ludności 
miejskiej, a więc i obywatelom żydowskim, 
zależy na odpowiedniej reprezentacyi ich 
interesów tak w Radzie państwa, jako też 
i w ciele o tak znacznem parlamentarnem 
znaczeniu, jak Koło polskie.

Musimy mieć ciągle na uwadze, iż przez 
wstąpienie ludowców do Koła polskiego, in­
teresy miast są nieraz pośrednio zagrożone 
względami i postulatami agraryuszy, bez 
względu na ich chwilową konserwatywną, 
czy też „ludowcową" przynależność par­
tyjną.

O tem pamiętają i pamiętać muszą wy­
borcy 1-szego okręgu, na to baczyć muszą 
obywatele żydowscy.

Ze stanowiska zaś kwalifikacyi objek- 
tywnej, musimy podnieść, iż kandydat stron­
nictw narodowych, prof. dr. Roszkowski, 
posiada wszelkie warunki reprezentacyi 
stolicy.

Przedewszystkiem mamy tu na myśli 
rutynę lat ubiegłych, doświadczenie polity­
czne nabyte przez tak długi okres poselstwa; 
jako wybitny znawca stosunków międzyna­
rodowych, posiada przez swe specyalne 
wiadomości niepospolite znaczenie dla pol­
skiej reprezentacyi.

A wreszcie przekonania demokratyczne, 
które niejednokrotnie profesor Roszkowski, 
w zgodnej nawet harmonii ze stronnictwami 
skrajnej lewicy akcentował, poparcie, jakie­
go doznawał właśnie ze względu na pewną 
„czerwoność" swych przekonań, powinny 
go uczynić kandydatem nadzwyczaj sympa­
tycznym nawet dla stronnictw bardziej opo­
zycyjnych.

Ta wreszcie tak często podkreślana i 
tradycyjnie doświadczona „demokracya" kan­
dydata daje wyborcom żydowskim najlepszą 
rękojmię, iż w kwestyi żydowskiej zajmie

stanowisko, odpowiadające wymogom ducha 
i czasu.

P r z y p o m i n a m y  k a n d y d a t o ­
wi  z j e d n o c z o n y c h  s t r o n n i c t w  
p o l s k i c h ,  i ż  f a k t y c z n e  r ó w n o ­
u p r a w n i e n i e  m a s  ż y d o w s k i c h ,  
k u l t u r a l n e  i e k o n o m i c z n e  p o d ­
n i e s i e n i e  t y c h ż e  t o  j e d n o l i t a  
c z ę ś ć  p r o g r a m u  d e m o k r a t y ­
c z n e g o .

Gorliwego współpracownictwa w tym 
kierunku oczekują od prof. Roszkowskiego 
wyborcy pierwszego okręgu miasta Lwowa.

Nie ulega dla nas też wątpliwości, iż 
większość obywateli żydowskich tego okrę­
gu, która z podanych powodów poprze 
kandydata narodowego jest przeświadczoną 
o obywatelskich, osobistych zaletach i sta­
łości demokratycznych jego przekonań.

Kandydata obozu przeciwnego, wierni 
naszej politycznej i tradycyjnej taktyce nie 
zwalczamy ze względów osobistych —  prze­
ciwnie musimy zauważyć, iż osobiście przed­
stawia kandydat ruski znaczne nawet 
zalety.

Kandydata ruskiego nie będzie też hi- 
dność żydowska zwalczała ze względów  
klasowych, gdyż te w tym wypadku nie 
mogłyby tak wybitnie zaważyć na szali.

Polska socyalna demokracya wystąpiła 
z kandydaturą ruską — jej kandydat też 
ma być przedewszystkiem reprezentantem 
Rusinów.

Przypominamy ciągłe próby rutenizacyi 
polskiego grodu, przypominamy napięte 
stosunki obu narodowości, zamachy zmie­
rzające do ukrócenia polskiego stanu po­
siadania.

Dwaj posłowie stolicy są już poza 
Kołem polskiem, czy trzeci ma powiększyć 
ich grono ?!

Miasto Lwów, ludność tego grodu bez 
względu na wyznanie i przynależność par­
tyjną posiada tak ważne interesa, iż zależy 
jej słusznie na jak największej ilości posłów, 
członków Koła polskiego.

Oddanie mandatu m. Lwowa w ręce 
ruskie, musielibyśmy uważać za pierwszo­
rzędną stratę narodową, za naruszenie pol­
skiego charakteru Lwowa.

Do tych zamachów właśnie ze względu 
na możliwe w przyszłości harmonijne u- 
kształtowanie stosunków polsko - ruskich, 
nie przyczynią się obywatele żydowscy.

Ignacy Raps LWÓW, lllica Sykstuska 1. 2, premiowany złotym medalem na wystawach w Paryżu, Brukseli i Londynie
  ------------------------------------------------------------------------------------------------ poleca sw ój wielki

i i , szwajcarskich kieszonkowych, wiedeńskich ściennych i szwarzwaldzkich, oraz w ielk i
ln l f in  7DfIDrOW wybór b iżuteryi, jakoteż w ielk i w ybór łań cuszk ów  złotych i srebrnych. — WSZELKIE 
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P olacy w yznan ia  żyd o w sk ie g o  p o p rą  
kandyda ta  s tro n n ic tw  po lsk ich , ja k o  za s łu ­
żonego  ob yw a te la  i dem okra tę .

B y ły  zastępca p rzew odn iczącego  „P rz y ­
m ie rza  b ra c i"  ( „A g u d a s  A c h im ")  p o jm ie  też 
znaczenie kw e s ty i żyd o w sk ie j w  naszym  
k r a ju !

„Polscy Arabowie".

W  nrach 2130 —  2141 Wieku Nowego 
p o ja w ił się c a ły  szereg ba rdzo  c iekaw ych  
a r ty k u łó w  Obserwatora p. t . : „P o ls c y  A ra ­
b o w ie " .

K o g o  a u to r  nazyw a „A ra b a m i"  nie t r u ­
dno  odgadnąć: oczyw iśc ie  s yo n is tó w , ale 
nie tych  daw nych  id e a lis tó w  z e p o k i H e r- 
z lo w sk ie j i p rze d h e rz lo w sk ie j, k tó ry m  w y ­
s ta rcza ła  praca zdążająca do ku ltu ra ln e g o  
podn ies ien ia  mas żyd o w sk ich , ani tych z p ie r­
w szych ko n g re só w  bazy le jsk ich , d la k tó rych  
celem p racy  b y ło  „s tw o rz y ć  d la  tych  żydów , 
k tó rz y  się a sym ilo w a ć  nie chcą lub  nie 
m ogą p raw n ie  zagw aran tow aną  siedzibę 
w  P alestyn ie  —  ale tych  z d o b y  na jnow sze j 
„n e o s y o n is tó w " , k tó ry c h  dążenia zn a la z ły  
syntezę w  oznaczan iu  się na un iw e rsy teck ich  
ka rtach  w p iso w ych  m ianem  „A ra b " .

Z adan iem  tych  a r ty k u łó w  jest p rzed ­
s taw ić —  ale też t y l k o  przedstaw ić  na tle  
fa k tó w  n iebezp ieczeństw o, jak iem  g ro z i ży- 
dos tw u  p o lsk ie m u  ten na jnow szy  k ie ru n e k  
w  ruchu  syo ń sk im . P o d n o s im y  to  z nac i­
sk iem , że a r ty k u ły  m ają  ch a ra k te r czysto  
in fo rm a c y jn y , czyn i to  zresztą sam a u to r, 
k ie d y  po  w y k rz y k n ik u : „R o b o ta  ta (syo n i- 
s tó w -A ra b ó w ) każe nam  w y jść  z re ze rw y11 
zd o b yw a  się za ledw ie  na to , by  „za jąć  o p i­
n ię pub liczną  a specya ln ie  o p in ię  pow ażnych  
s fe r żyd o w sk ich  na jnow szem  p rzeob raże ­
n iem , p o czw a rk i s y o ń s k ie j" .

Ż adnych  w skazów ek  co do  sposobu  
zw alczan ia  tego a rabsk iego  n iebezpieczeń­
s tw a !

Bajka dla dorosłych.
Napisał: 11 o n o r.

I.

D zień  b y ł skw a rn y . N ieznośny żar p ro ­
stopad łych  p rom ien i s łonecznych zm ęczy ł 
za rów no u m y s ł m ó j, ja ko też  cia ło , tak, iż  
bezw ładny, z dz iw nem  jak iem ś poddaniem  
się oczek iw a łem  zachodu dziennej gw iazdy . 
Leża łem  n ie ruchom y, rozm arzony, z oczym a 
w lep ionem i w  b łęk itne  niebo. M y ś li m o je  za­
czę ły  się plątać; dziw aczne jak ieś  s tw orzen ia  
b u ja ły  oko ło  m nie, a w szys tk ie  doznane 
w  przeciągu dnia w rażenia , zm iesza ły  się tak, 
iż  m im o  w y s iłk u  nie m ogłem  ich rozróżn ić.

N agle otoczenie m oje  zn ik ło , a z łona  
ciem nego chaosu, w  k tó ry m  zdaw ałem  się 
ro zp ływ ać , w yn u rza ła  się pow o li kra ina , nie- 
w iedzieć skąd m i zna jom a, chociaż ją  po raz 
p ie rw szy  u jrza łem . G run t b y ł ska lis ty , n ie­
ró w n y  ; pasma nagich i przepaścistych gór 
s te rcza ły doko ła , a o daw nej bytności tu  
is to t ludzk ich  św ia d czy ły  ty lk o  rozsiane g ru ­
z y  i g ruzy ...

Gdzieś, w  n ieokreślonej dali, w id n ia ł od­
łam  m uru , s to jący  sam otnie w śród  nędznych 
lepianek, a u stóp jego  ro iło  się m nóstw o  
lu d z i zd ję tych  oczyw iśc ie  rozpaczą. Pom im o 
natężenia w z ro k u  nie m og łem  rozróżn ić  nic... 
aż nagle, w  sposób n iew ytłóm aczony, za b ły ­
s ła m i św iadom ość: jestem  na Z iem i św ię te j.

N a razie jednak  zadow ala jąc  się tem , 
co a u to r daje, p rzys tępu jem y do p o d n ie ­
s ien ia  m o m e n tó w  w ażn ie jszych w  jego uw a ­
gach. I tak  bezpośredn im  celem  jego  jest 
w ykazać, że:

„podczas, gdy w całej Europie syoniści 
interes żydowstwa stawiają ponad fikcyę ,,na- 
rodu“ , podczas gdy wszędzie w pierwszym 
rzędzie chodzi o kolonizacyę Palestyny, o 
wskrzeszenie lite ra tury hebrajskiej, o podnie­
sienie ekonomiczne żydowstwa —  w G alicyi 
syoniści zaprzepaścili w prost wszystkie pię­
kne strony idealnego syonizmu, i pracują 
ty lko  w jednym k ie runku : nacyonalistycznym11.

Jeżeli w ięc a u to r na sam ym  w stęp ie  
w skazu je , że syon izm  będący u nas w ła ś c i­
w ie  jeszcze in statu nascendi ju ż  ch o ru je  na 
marasmus senilis, to  m ożna  to  pow iedz ieć 
ty lk o  o  syo n iźm ie  p ie rw o tn y m , k tó re g o  p o d ­
staw ą b y ły  k u ltu ra ln o - fi la n tro p ijn e  dążenia 
sz lachetnych m arzyc ie li. Ten syo n izm  dz i­
s ia j już  —  p rzyn a jm n ie j u nas w  G a licy i —  
nie is tn ie je , bo  to , co dziś tu nazyw a ją  syo - 
n izm em , nie jest n im . A u to r  w  p o czą tko ­
w ych  a rty k u ła c h  d o w o d n ie  stara się to  w y ­
kazać, w skazu jąc e tapy, ja k im i u n a s  k r o ­
c z y ł syo n izm  od idea lnego pa les tyn izm u  do 
dzis ie jszego nacyo n a lizm u . D ro g ą  antitez , 
d ro g ą  p rze sko kó w  z jednej osta teczności 
w  drugą  k ra ń c o w o  p rzechodzi ruch  od  p ro ­
pagow an ia  p o w o ln e j in filtra c y i w  epoce 
p rze d h e rz lo w sk ie j (p ró b a  Salza) do  he rz lo w - 
sk iego  Judenstaatu  z B ank iem  n a ro d o w y m  
i „m is y a m i dyp lom atycznem u" H erzla . D z ie ­
sięć la t za ledw ie  tej now e j ro b o ty  w y s ta r­
cza, by h a s ło  „A u f  nach zd o n " z a m ie n iło  
się na o k rz y k : „d o  pa łacu  na F ranzens- 
r in g u " .

P ro g ra m  „p a le s ty n o p e ta ln y "  —  że u ży ­
je m y  tu  dość n ieszczęśliw ie  u ku tego  w yrazu , 
zas tą p io n o  p ro g ra m e m  m anda to  - pe ta lnym , 
nazyw ając to  z n iem iecka  : „G e g e n w a rts p o li-  
tik . S ter ruchu  u ch w yc ili bu rżu je  na jgorsze j 
so rty , k tó ry c h  z Palestyną n ic a nic nie 
łączy.

„Żaden z nich —  a są to przeważnie 
ludzie bardzo bogaci —  nie jest wcale cie­
kaw zobaczyć tego kraju, do którego kie-

W  tem  w idzę : jakaś  postać ludzka  k ie ru je  
ku  m nie swe k ro k i...

B y ł to sędz iw y starzec o pow ażnych, 
sm u tnych , a pe łnych  n ie w ys ło w io n e j s ło d y ­
czy  rysach tw a rzy ; s iw a, bu jna  broda s p ły ­
w a ła  m u aż po pas, a w  oczach jego  p łoną ł 
m łodoc iany  ogień... S tanął przedem ną i, ja k ­
b y  zgad ł m yś li m oje, r z e k ł:

—  T a k , pą tn iku , jesteś na tej ziem i, 
k tó ra  za życ ia  mego by ła  celem m ych  ż y ­
czeń i dążeń, gdzie p rzyna jm n ie j k ró tk i czas 
przed śm iercią ten tłu m , k tó ry  z krnąb rnych  
n ie w o ln ik ó w  prze is toczyłem  w  naród w o ln y , 
s iln y , p raw u  posłuszny, chcia łem  w idzieć 
w  posiadaniu m iast pod m o j e m  dow ódz­
tw em  zdobytych , rządzący się m o j e m i  
p raw am i, w ie rzący  w  jedynego Boga, k tó re ­
go j  a by łem  zw iastunem  i p ro rok iem . Lecz 
n iezbadany w y ro k  Jego b rzm ia ł: „P rzed sobą 
oglądasz ziem ię, ale tam  nie w n ijdz iesz , do 
ziem i, k tó rą  Ja daję synom  Izrae la “ ...

U m ilk ł. Z  trw o g ą  patrzałem  na niego...
—  W ię c  tyś  panie jest...
—  Jam M ojżesz.
—  M ężu boży, z iem ia ta ju ż  od w ie k ó w  

spustoszona, m iasta zburzone, d rog i z n i­
szczone...

Starzec w o d z ił sm utn ie  oczym a po o ko ­
lic y , a k iw a ją c  g ło w ą  rzek ł cicho, ja k b y  do 
s ieb ie :

—  A  ta k , to nie k ra j m ych  m arzeń, k ra j 
obiecany, p łyn ą cy  m lekiem  i m iodem ... A  gdzie

dyś się ma przenieść większość ludu żydow­
skiego. W yw ołu ją  w G alicyi pow oli, ale stale 
waśnie; jątrzą, zawierają nieodpowiedzialne 
sojusze: wszystko w im ię idei syońskiej, w 
im ię przyszłej prawno-państwowej ojczyzny 
palestyńskiej, a na razie wolą kąpiele w Osten­
dzie niż w Jordanie, wolą Mont-B lanc niż 
Libanon, wolą kawę mrożoną u Drobnera 
niż kwaśne wino w Riszon 1’ Z io n ".

A le  d rug ich  się jeszcze w ciąż tu m a n i 
i w yzysku je  oszukańczo  n a : gaje H e r­
zla, b ib lio te k i n a ro d o w e  w  Je ro z o lim ie  
itp . D la  n ich  sam ych Pa lestyna jest „a lfą  
i om egą a b s tra k c y i"  ty lk o .

R ów no leg le  i p ra w ie  ró w n o b ie żn ie  ze 
zm ianam i w  p ro g ra m ie  p ra k tyczn ym  szła 
też ew o lucya  w  k ie ru n k u  k u ltu ra ln y m  tego 
ruchu . P ow iadam  : p raw ie  ró w n o b ie żn ie , bo, 
co w  tym  ruchu  jest znam iennem , a czego 
a u to r  a r ty k u łó w  w  Wieku Nowym  z na le ­
ży tym  nacisk iem  nie p o d n ió s ł —  zm ia n y  
w  p ro g ra m ie  tak zw anym  p o lity czn ym  
w yprzedza ją  tu p raw ie  zawsze zm ia n y  
w  pog lądach na is to tę  rzeczy, tak, że każdy 
n ieup rzedzony  o d n o s i w rażen ie , że tu  się 
w  w ie lu  w ypadkach  d o ra b ia  uzasadnienie 
te o re tyczn o -p o ję c io w e  s to so w n ie  do  po trzeb  
danej c h w ili i ad usum k ie ru n ku , w  ja k im  
ruch się j u ż  z w ró c ił.

I tak  syon izm  p ie rw o tn y , n ie jako  jego 
lata dziecięce i m łodz ieńcze , to  ow iana  
szczyptą m esyan izm u żądza p o w ro tu  i o s ie ­
d len ia  się w  P alestyn ie , p o p a rta  g o rliw e m  
s tudyum  d z ie jó w  żyd o w sk ich  i hebrajszczy- 
zny.

O  p o lity czn ym  syo n iźm ie  ani s łychu  
w tedy. P otrzeba  jego  uzasadnien ia  po ja w ia  
się d o p ie ro  z chw ilą , gdy  H erz l sw o ją  fan - 
tazyą państw a żyd o w sk ie g o  p o rw a ł ju ż  za 
sobą ca łą  m ło d z ie ż . S tudyum  h is to ry i i l i ­
te ra tu ry  p o s z ło  w  k ą t; jego  m iejsce za ję ły  
tra k ta ty , dyskusye, p o le m ik i na tem at u s tro ju , 
fo rm y  rządu, kw esty i socya lne j itp . „ż y w o ­
tn y c h "  sp raw  p rzysz łego  państw a' pa le s tyń ­
sk iego. K u lt b o h a te ró w  daw nych  ustępu je  
m ie jsca a u toado racy i, zaw adyack ie j m ega lo ­
m an ii, k tó rą  się u p o rczyw ie  u p ra w ia  do  dziś 
dn ia  w  lhm unach , H asm oneach, H ebron iach

lud  m ój? rozprószony m iędzy narody, może 
zg ładzony z oblicza ziem i ?

—  Nie, panie, lud tw ó j rozprószony, ale 
ży je  ! P om ny je s t B óg sw ego p rzyrzeczen ia : 
„W sza kże  i w ów czas, g d y  będą w  k ra ju  
n iep rzy jac ió ł, nie odepchnę ich, an i też nie 
pogardzę n im i..."

—  S u ro w y  Pan, lecz i  sp raw ied liw y ; 
s p ra w ie d liw y  On, lecz i m iłos ie rny ... A  gdzież 
on i ? Och, g d yb ym  m ó g ł ich zobaczyć !

—  Daleko, w  o jczyźn ie  m oich o jców , 
tam , mężu boży, ż y ją  po tom kow ie  tw ego lu ­
du, zw an i ż y d a m i .  Jest ich tam  dużo. 
Lecz w yzn a ją c  jedną  relig ię, są on i pom im o 
to rozszczepieni na różne, często w rog ie  so ­
bie sekty...

—  W ięc je d n i sp rzen iew ie rzy li się swej 
w ierze ?

—  B yna jm n ie j. W szyscy  w ierzą  w  Boga, 
O jca w szys tk ich  ludz i, w szyscy  czczą tw o ją  
pamięć, mężu boży, lecz g d y  n ie k tó rzy  cza­
som i oko licznościom  robią ustępstwa, roz ­
luźn ia jąc w ię zy  łączące ich z zakonem , reszta 
trzym a  się z ś lepym  ja k im ś  uporem  ściśle 
n ie ty lko  tw e j ks ięg i Zakonu , lecz i w sz y s t­
k ich  n iez liczonych  przep isów , któreś im  rze­
kom o ustn ie  polecił...

—  K t ó r e - m  i m  u s t n i e  p o l e c i ł ?  
—  zaw o ła ł M ojżesz zdum iony.

—  T a k , a któ re  nauczyciele duchow i 
ludu  drogą d rob iazgow ych  i n ieskończonych 
rozum ow ań  tys iącam i obw arow a li ostrzeżeń. 
P óźnie js i uczeni w  pobożnym  zapale coraz



Nr.  36 J E D N O Ś Ć

itp . p laców kach . Z a ro z u m ia ło ś ć  i a rogancya 
to  jedyna  scheda tego ok resu . I dz is ie jszy 
stan nie jest inny . D z iś  dla p o trzeb  p o l i­
ty k i k ra jo w e j skleca się na g w a łt iep iankę 
lichą  zw aną n a ro d o w o śc ią  żydow ską , s ta ­
w ia jąc ją  na g runc ie  upośledzen ia  e k o n o m i­
cznego i p ro le ta ryzacy i żydow stw a , a fasa- 
dując to  ża rgonem , w k tó ry m  uzew nętrzn ić  
się m a ta now a  n a ro d o w o ś ć : w  m iejsce je j 
s fa b ry k o w a n o  ju ż  „a ra b s k ą 11 d la po trzeb  
u n iw e rsy te ck ich ! T o  o s ta tn i etap, osta tn ie , 
ja k  do tąd, s ło w o  syo n izm u  u nas: ra d y k a l­
ny nacyona lizm  za p ra w io n y  o b fitą  dozą 
szo w in izm u .

Jak w yg ląda  ta ich praca w  tym  n a j­
now szym  k ie ru n k u ?  O d p o w ia d a  na to  O b ­
s e rw a to r :

Przez ćwierć wieku roboty swojej nie 
uczynili dla ekonomicznego podniesienia ży­
dowstwa nic a nic. Zebrali a więc zabrali 
z biednej G alicyi zwyż p ó ł m iliona koron *) 
g łów n ie  wdowich groszy i w ywieźli do W ie­
dnia, K o lon ii i Londynu na propagandę... 
Proletaryzacya żydowstwa w kraju postępuje 
raźno, ale nacyonaliści zacierają ręce. Cała 
ich robota polega na tem, że z emfazą w o­
ła ją : „o to  skutki asymilacyi. Jedyny ratunek 
w syoniźm ie11. W zrost samopoczucia u ży­
dów w ostatnich latach przypisują sobie za 
zasługę, a w rzeczywistości pracują ty lko  
nad pielęgnowaniem wad żydom wrodzonych 
i k a ż ą  w a r o g a n c y i  p o d z i w i a ć  d u m ę  
n a r o d o w ą ,  w „ s z a j g e c o  w s k i e j 11 p e ­
w n o ś c i  s i e b i e  g o d n o ś ć  o s o b i s t ą .  
Na każdym kroku razi u naszych nacyona- 
1 i stów karygodna lekkomyślność w traktow a­
niu ważnych interesów całego żydowstwa. 
W y t w o r z y l i  c a ł ą  f a l a n g ę  z a w o d o ­
w y c h  s y o n i s t ó w ,  n i e  s i e j ą c y c h  i n i e

Według naszych informacyi zabierają oni 
daleko więcej. Tylko, że bardzo znaczna część do ­
chodów w drodze między ofiarodawcą a Kolonią czy 
Londynem „ulega zanikowi" wcale nienaturalnemu. 
Autor mówi w dalszym ciągu swych wywodów, o 
„falandze zawodowych syonistów" i napomyka o d o ­
tkliwym braku prenum eratorów  Wschodu. Z zesta­
wienia tych danych nie trudno znaleść wyjście. O sta­
tnia konferencya krajowa syonistów we Lwowie 
w części je znalazła.

bardziej m n o ży li zakazy i obostrzenia, ście­
śnia jąc u m y s ły  w  coraz węższe kręg i n iez li­
czonych d robnych obow iązków , tak, iż  nie 
m ogą w p raw dz ie  w ykraczać  przeciw  sam ym  
p rzykazan iom , lecz n ies te ty ! zarazem ow a 
czcza form alność uśm ierca ich serce i czucie, 
gnębi ducha, p rz y tłu m ia  każdą żyw szą  po­
budkę, potępia w o lność i fantazyę, s łow em  
czyn i z w szys tk iego  n iem al, co ludzk ie , św ie­
ck ie  —  g r z e c h . . .  S ta ło  się z n im i ja k  
z o w y m  tc h ó rz liw y m  rycerzem , k tó ry  w  tak 
potężny u zb ro ił się rynsz tunek obronny, iż 
zaduszony pod je g o  ciężarem upadł zw yc ię ­
żony  jeszcze przed natarciem  n ieprzy jac ie la .

—  Och, ja k  c n o tliw y , choć n ieszczęśliw y, 
m us i tedy być  m ój lud  !

—  B yna jm n ie j m istrzu . G dybyź  ich do­
skonałość d o ró w n yw a ła  n ieszczęśc iu ! A le  
w  dz iw nem  jak iem ś pogrążeni są zaślepieniu. 
Bo k ie row an ie  n iedorzeczym  zabobonem, ści­
śle do tych  ty lk o  stosu ją  się przep isów , które  
odnosząc się n ib y  prosto do N ieba nabaw ia ją  
ich nieszczęsnej bo jaź liw ośc i, podczas gdy  
w zn ios łe  p rzykazan ia , m ające uszlachetnić 
u m y s ł i serce i doprow adzić ludz i do w y ż ­
szej społeczności, są zaniedbyw ane, p raw ie  
zapom niane.

—  Przesadzasz Synu.

— N ieste ty, m ogę cię przekonać, mężu 
Boży.

—  Zaprow adź m ię w ięc do dalekiej tw e j 
o jczyzn y .

o r z ą c y c h ,  n i e  z w i ą z a n y c h  n i c z e m  ze 
s p o ł e c z e ń s t w e m  i z a t r u w a j ą  a t m o ­
s f e r ę  m i a s t  i m i a s t e c z e k .

Że nic doda tn iego  nie z ro b io n o , będzie 
ba rdzo  z ro z u m ia łe m , gdy sob ie  u p rzy to - 
m n im y , na co zresztą i a u to r zw raca u w a ­
gę, że na czele ruchu  s to ją  p raw ie  d z ie c i: 

...W G alicyi ca ły  ruch nie z d o ła ł wyjść 
poza gimnazyum i uniwersytet. Pow iedzia ł 
ktoś dowcipnie, że gdy syoniści w Galicyi 
ustalali kandydatury do Rady państwa, to  
musieli kandydata sprowadzić aż z Pragi, bo 
w własnym obozie nie b y ło  ludzi pełnole­
tnich. N ie jest to  zresztą ty lko  żartem, bo 
w istocie s t r o n n i c t w o  n a r o d o w o - ż y ­
d o w s k i e  w G a l i c y i  j e s t  s t r o n n i c t w e m  
w y ł ą c z n i e  p a j d o k r a t y c z n e m .  Chłopcy 
z ła w  szkolnych decydują o losach prawie 
m ilion dusz liczącej społeczności żydowskiej 
w Galicyi.

W  rękach m ło d z ie ży  pozosta je  też 
i prasa pa rty jn a . T o ż  rządzi ona  w  n ie j po  
s w o je m u :

ca ły  ich aparat publicystyczny przypomina 
grupę dzieci, które niepodzielnie opano­
w a ły  ogród jakiś i n ik t im w hałasach 
nie przeszkadza, bo się obawia, by nie do­
s ta ł kamieniem lub p iłką  w g łow ę... A  z l i ­
ści tego ogródka po wszystkich gimnazyach 
kraju wije wieńce nienawiść do żydów po l­
sk ich—  hasła walki bratobójczej i samo­
bójczej po lityk i.

O m aw ia jąc  w  da lszym  ciągu p u b lic y ­
stykę  syońską, i je j zw alczanie , a u to r zw ra ­
ca uw agę i na nas:

„D o p ie ro  od jakiego roku wychodząca 
we Lw ow ie Jedność wzię ła na siebie nie­
wdzięczną ro lę  kańczuga, k tó rym  od czasu 
do czasu bije się po palcach c h ło p c ó w : 
Przyjęli ją kpinami, jak się kpinami p rzy j­
muje kogoś, k tó ry  w ręku ma ty lko  „boć- 
kowskiego m on ito ra11 i z nim wybiera się 
do walki z b ło tem  śliną i kamieniami. Ale 
ta Jedność spokojnie robi swoje, a kto  do­
tychczas nadaremnie szukał syonizmu we 
Wschodzie, ten doskonałą charakterystykę 
nacyonalistów żydowskich znajdzie w Je­
dności.

II.

I  stało się coś, czego teraz nie po jm uję , 
a co w  przew idzen iu  sennem nastąp iło  z tą 
szybkością  i ła tw ością , k tó ra  odróżnia sen 
od rzeczyw istości... Bo skorom  ty lk o  w z ią ł 
M ojżesza za rękę, zna leź liśm y się n a tych ­
m iast w  E uropie, w  dalekiej m o je j o jczyźn ie . 
S zybk im  k rok iem  przeb ieg liśm y urodzajne 
n iw y , w onne lasy, schludne w io s k i i o ż y w io ­
ne m iasta, pók i nie stanę liśm y w  rodzinnem  
m ojem  mieście.

—  Ach, ja k i p iękny  tw ó j k r a j ! —  za­
w o ła ł zachw ycony pro rok. A  gżzie dzieci 
Izraela, które , ja k  u trzym u jesz , prow adzą tu ­
ta j tak  d z iw n y  żyw ot?

—  T u ta j, panie, nie rozróżn isz ich śród 
ogó łu  ludności. A le  je ś li zechcesz, zaprow a­
dzę cię do ich siedziby.

—  Pragnę tego.
I w  oka m gn ien iu  b y liśm y  w  środku  

u lic y  d ług ie j i gw a rne j. Po obu stronach cią­
g n ę ły  się n ieprzejrzane szeregi sk lepów , przed 
k tó rem i stało m nóstw o postaci brodatych, w  d łu ­
gich chałatach; w ysok ie , śm iesznego kszta łtu  
czapki o k ry w a ły  ich g ło w y . N iezrozum ia łe  
i n ieprzy jem ne jak ieś  brzęczenie nape łn ia ł 
ulicę. Na chodn ikach n ie k tó rzy  g łośno  się 
ta rgow a li, in n i zn ow u  szeptali, ż yw o  g iesty- 
ku lu jąc.

Po środku  u lic y  ogrom ne w o zy  na łado­
wane sk rzyn iam i, m ija ły  się z le k k im i w e­
h iku ła m i, a podczas gdy  w oźnice w za jem n ie  
g rub iańsko  się ła ja li i p rzek lina li, ch łopcy i  ko-

O b se rw a to r o m a w ia  jeszcze obszern ie  
s ta n o w isko  syo n is tó w -n a c y o n a lis tó w  w obec 
żyd ó w -P o la k ó w , ich p o lity k ę  w yborczą , p o ­
św ięca baczną uwagę ich szko d liw e m u  nad 
w yraz  i w p ro s t n iebezp iecznem u ze s ta n o ­
w iska  n a rodow ego , spo łecznego  i in te le k tu ­
alnego w p ły w o w i na m ło d z ie ż  żydow ską , 
dosadn ie  też o k re ś la  ich zachow an ie  się w o ­
bec f ila n tro p ii,  w obec in s ty tu tu  teo log icznego  
i fundacy i H erm ana. S zczegó łow ych  w y w o ­
d ó w  a u to ra  w  tych spraw ach n ie będę o m a ­
w ia ł. Z a p a tryw a n ia  jego  bow iem  na p o ­
szczególne kw estye  o m ó w io n e  w  n ich są 
na o g ó ł zgodne z naszem i ( in n e m i też nie 
m ogą być) ja k ie śm y  je n ie je d n o k ro tn ie  w  
osobnych  licznych  a rty k u ła c h  m ie li sp o so ­
bność w y jaw ić .

Na kon iec  jedno  faktyczne  s p ro s to ­
w anie . A u to r  w skazu jąc na p rzyczyny  
ro zw ie lm o żn ie n ia  się syo n izm u  w  G a ­

licy i i w spom ina jąc  p rzy  tej sp o so b n o ­
ści o  b raku  ró w n o u p ra w n ie n ia  żyd ó w  
pow iada , że „p ie rw s z y  S zczepanow ski na­
w o ły w a ł do  dania  żyd o m  ró w n ych  p raw  
i pe łnego  faktycznego  uob yw a te ln ie n ia  ic h 11. 
N ie  u jm u jąc  w  niczem  zas ług  S zczepanow - 
sk iem u na tem  p o lu , nadm ien ić  jednak  w y ­
pada, że, o (le chodz i o  czasy ko ns ty tucy jne , 
u c z y n ił to  już  w  ich początkach, a zatem 
o w ie le  w cześnie j od  S zczepanow skiego 
F ranc iszek S m o lka  w  Sejm ie naszym .

Pozatem  jednak uw agi a u to ra  zas ługu ją  
w  ca łe j p e łn i na to , by się n ie m i z a p o zn a ły  
sze rok ie  w a rs tw y  ludnośc i zw łaszcza ż y d o w ­
skie j. A  choć  nie o trze źw i ten g ło s  naszych 
d o m o ro s ły c h  A ra b ó w , to  jednak zasługa 
a u to ra  jest w ie lka , bo  z m ęską odw agą 
w y p o w ie d z ia ł k ilk a  s łó w  g o rżk ie j p raw dy  
o syon iźm ie , nie bacząc na kam ien ie , jak ie  
nań spaść m ogą z a rabsk iego  og ró d ka .

Arka.

biety w ych w a la li sw o je  to w a ry , pchali się, 
w śc ib ia li m iędzy przechodn iów , k tó rz y  zadu­
m ani b iegli, ja k o b y  na w yśc ig i... W szędzie 
zg ie łk , ścisk, pośpiech, n ie ład...

T o w a rzysz  m ój stanął ja k  w ry ty , aż 
nagle o budz iły  go g ło sy  spieszących w  różne 
s tro n y  lu d z i:

—  Czego tu  sto isz ja k  s lup ja k iś , s ta ry  
n ie d o łę g o !

Idź-że precz, s ta ry p ró żn ia ku !...
—  Nie stójże na drodze s ta ry  cz łeku !...
—r  Po co staremu wałęsać się po u li­

cach ! S tarem u siedzieć za piecem i drzemać!
I tak  lż y li ludzie sw ego czcigodnego p ra ­

codawcę.
—  W yro d n e  s y n y ! —  o zw a ł się g ło ­

sem drżącym  ze w zruszen ia  Mojżesz. —  T a k  
w y  szanujecie przykazan ie  boskie napisane 
w  m oje j księdze Z a k o n u : „P rzed cz łow iek iem  
sędz iw ym  pow stań, a czcij oblicze sta rego11.

Skarceni roześm iali się szyderczo.
—  Chcesz nam  m o ra ły  p raw ić , nam  pra­

w o w ie rn ym , nabożnym  żydom , a nie w iesz, 
że dzis ia j p iątek, że naszą pow innością  o n ic  
nie dbać jeno  starać się o mięso i ry b y , aby 
uczcić należycie św iętą  sobotę? —  N ie ucz 
ty  nas nabożności, nie przeszkadzaj nam  le ­
piej, s ta ry bezbożniku, k tó ry  naw et o d z i e ­
ż y  ż y d o w s k i e j  nie nosisz...

(C. d. n.)
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Konstytucyjna Rosya.

O kres pogrom ów chw ilowo m inął. W ży­
wej pamięci mamy jeszcze obrazy m ordów i rzezi, 
krwawych org ii urządzanych przez rosyjskich 
bohaterów.

D ziałalność czarnych sotni przyniosła pań­
stwu laury i wawrzyny na polu bezkarności 
m orderców —  wykazała Europie brutalność 
tyranów, anarchię i stosunki, o których istnie­
niu n ik t nie pode jrzyw ał żadnego z absolutno- 
despotycznych państewek Azyi.

Pastwą tłum ów  rozbestwionych —  ofiarą 
zw ierząt o ludzkich postaciach s ta ły  się wdo­
w y i sieroty, starcy i dzieci.

Gdy ulicznik w mieście rosyjskiem zaw o ła ł
—  żyd, to  czarnosecińscy towarzysze w o ła l i : 
„b ij i m o rd u j!“

1 nie b y ło  prawie w Rosyi rodziny, któ- 
raby nie op łak iw a ła  u tra ty swych najbliż­
szych.

G dy ruch konstytucyjny się wzmagał, gdy 
niewolnicy cara w o ła li o swe prawa, o ludzkie 
warunki bytu, to rząd, wierząc w „bestyę lu- 
dzką“ , rzucał śm iało i odważnie, świadom 
w zupełności skutków, haseł —  „b ij żyda“ .

G dy prasa w o ła ła  —  dajcie nam wolność!
—  stwórzcie z nas ludzi —  to  S to łyp in  i je ­
go posiepacy mieli jedno usprawiedliw ienie, 
jeden argament —  „ to  żydowska in tryga ".

T łum iono  więc tę „ in tryg ę " mordami, 
p łom ienie rewolucyi gaszono krw ią  żydowską, 
krw ią  inteligencyi i kw iatu narodu.

„B estya" nasycona krw ią, dobytek nę­
dzarza zniszczony!

Poczynają się procesy pogrom owe. P ro­
cesy, będące wielkiem oskarżeniem rządu, jego 
systemu, planów i celów.

Spraw iedliwości rosyjskiej staje się zadość. 
Bohaterowie narodow i, zorganizowani w „czar- 
nosecińskie oddz ia ły " cieszą się opieką i wzglę­
dami cara.

A car, ten tak wielkoduszny, nieścierpi 
krw i niewinnie przelanej, nie może znieść cier­
pień ludzkich —  uwalnia morderców, wynagra­
dza hojnie i obficie tych, k tó rzy  swe w ierno- 
poddańcze uczucia wyrażają na kiszyniewską 
modłę.

A u to r pom ysłu Hagskiej konferencyi, pro­
tek to r m iędzynarodowych pokojow ych zjazdów, 
staje się protektorem  Kruszewana, Puryszkie- 
w icza i innych prawdziw ie rosyjskich ludzi.

A lud rosyjski korzy się przed swym w ła d ­
cą, uznaje jego mądrość i przezorność, dzię- 
knje mu za swobody i wolności konstytucyjne, 
dziękuje mu za możność życia i wegetacyi w 
szczęśliwej Rosyi.

Pracują usilnie rządowe czynniki, by wedle 
zasad Pobjedonoscewa „ustrzedz Rosyę przed 
w p ływ am i zgniłego Zachodu".

A zgn iły  zachód —  zajmuje się Turcyą, 
porządkuje Macedonię, zw o łu je  Marokkańskie 
konferencye, pacyfikuje i rozbraja, reformuje 
i układa.

Czynnikiem decydującym, biorącym  na sie­
bie wprowadzenie stosunków uporządkowanych 
—  to Rosya —  ona to  popiera Turcyę, jak 
haniebnym czynem są rzezie, ona pow ołu je  się 
na ludzką etykę, ludzkie prawa i swobody.

Ewangelię m iłości bliźniego —  uszano­
wania cudzych praw, g łos i M o ska l!

Europa patrzy, a nie w idzi, słucha, a nie 
słyszy.

Dochodzą jęki mordowanych, dochodzą 
coraz silniejszemi falami płacze osieroconych, 
skarżą się poddani obcych państw !

Na wszystko zapada zasłona, wszystko 
znajduje swe usprawiedliw ienie —  nie miesza­
niem się w wewnętrzne sprawy drugiego pań­
stwa.

M ilczą wszyscy —  m ilczy republika fran­
cuska —  głosząca z reklamową emfazą —  w ol­
ność, równość, braterskośeu.

Zapomina się o w ielkich, szczytnych ha­
słach rewolucyi, zapomina się o prawach c z ło ­
wieka, o naukach wielkich filozo fów .

W miejsce pięknej tradycyi —  staje bru­
talna teraźniejszość.

Teiaźniejszość powiada, iż „postęp —  to 
. s iła " .

D o tego postępu pomogą nahajki koza­
ckie, dziesiątki m ilionów  jednostek bez duszy 
i życia, falangi n iewolników, których panem 
życia i śmierci car batiuszka.

Tych sojuszników swego postępu —  tych 
brutalnych sprzymierzeńców s iły  okupuje sobie 
Francya.

Spichlerze bogactw, pola i winnice Francyi, 
wzrosłe pracą i oszczędnością dziesiątek lat, 
zabierze Rosya, by nowe kuć kajdany, by no­
we budować katorg i, nowe wznosić n iewolni­
kom turm y.

Kapitaliści całego świata składali swe 
fundusze do dyspozycyi rządowi rosyjskiemu.

Urządzono pogrom —  a następnie zw ró­
cono się do g ie łd m iędzynarodowych, do ży­
dowskich bankierów z żądaniem „dawajcie ru- 
ble“  na zgniecenie ruchu rewolucyjnego.

1 p łyn ę ły  strumienie z ło ta  z sakiewek 
wiedeńskich kapita listów , paryskich kró lów  g ie ł­
dowych.

Paryska g ie łda lokow a ła  m ilia rdy poży­
czek rosyjskich, bo tego pragnął demokratyczny 
rząd rzeczypospolitej.

Przed tyranem uginał kolana nacyonali- 
styczny szowinisista, demokratyczny republika­
nin, członek parlamentu z lewego i prawego 
obozu.

Od czasu do czasu znalazła się prasa, 
która  śm iała wystąpić przeciw Rosyi.

I na to znalazły się sposoby, we form ie 
anonsów, zachwalających pożyczki rosyjskie, 
Prasa postępowa przynosiła  arkuszowe rekla­
my rosyjskiego rządu.

„Ręka rękę m yje“  —  reklamę odpowie­
dnio opłacano!

Czasami jednak i to  nie w ystarczało —  
wówczas wydobywano z archiwum po lityków  
wysłanych w odstawkę jeden z numerów, za­
krojonych zewnętrznie wedle żurnalu, „zgn iłego  
zachodu".

Reisender rosyjskiego postępu, „com m is 
voyageur“  carskiego liberalizm u —  exminister 
W itte, zbrojny w arsenał utartych frazesów, 
odw iedzał g ie łdy  Europy i Am eryki.

Jednych przekonywał, iż Rosya to  pań­
stwo bardzo konstytucyjne (naiwni otrzymawszy 
garść dźwięczących argumentów —  w ierzyli)
—  drugich zjednywał s łodk i uśmieszek i uścisk 
d łon i rosyjskiego exministra.

Znalazły się nawet jednostki, tak bardzo 
nietaktowne, które  w rozm owie poruszały kwe- 
styę żydowską.

1 z tym  tematem tak bardro nawet dra­
żliwym , poradził sobie dyplomata —  „kw estya 
żydowska, to  kwestya przysz łośc i" —  ją za­
ła tw i duma. Zapewniał o swej osobistej sym­
patyi dla żydów, mimo, iż oni w Rosyi stano­
wią ż y w io ł antypaństwowy, „rew o lucy jny". W itte  
im na razie przebacza, bo „pecunia non o le t"
—  a gotów ki brak w państwie wzechpotężnego 
cara.

Regularnie, rok rocznie te same objawy — 
regularność pogrom ów rewolucyjnych żydów, 
z towarzyszącem naciąganiem gie łd Europy na 
rosyjskie pożyczki.

Rosya ciągle apelować musi do kredytu 
Europy —  i o to  powód, dla którego od k il­
kunastu miesięcy zaprzestano jawnych przez 
rząd inicyowanych rzezi ludności żydowskiej. 
Zaprzestano więc konsekwentnego przeprowa­
dzenia programu prawdziwie rosyjskich ludzi,

kulm inującego w zadaniu wytępienia wszystkich 
mieszkańców państwa semickiego pochodzenia.

W miejsce pierwotnego zadania w stąp ił 
inny bliższy i bardziej przeprowadzić się dają­
cy cel —  a tym  jest ekonomiczna ruina ży­
dów 1

Berliner Tagblatt —  podaje nam w je ­
dnym z ostatnich swych numerów iście sza­
tańskie sposoby, jakich się chwytają tow arzy­
sze Dubrowina.

W gubernii Tom kow skie j kw itn ą ł szcze­
gólnie handel eksportowy zbożem do Niemiec, 
w szczególności zaś do Królewca.

M im o świetnego w tych okolicach uro­
dzaju tamtejsi żydowscy eksporterzy nie w y­
sła li w zupełności zboża —-  natom iast ich 
zw ykli coroczni klienci o trzym ali obszerne lis ty 
z opisami katuszy moralnych i materyalnych 
zadawanych im przez czarnosecińskich boha­
terów.

Panowie z pod tego „narodow o - rosy j­
skiego sztandaru" chwycili się środka jedynego 
zawsze skutecznego w Rosyi politycznej —  de- 
nuncyacyi. oskarżali obyw ateli żydowskich o 
rozmaite nigdy nie popełnione zbrodnie, wszy­
stko to  celem napełnienia rabunkiem i oszu­
stwem czysto rasowem swych sakiewek.

Komisyonerzy i kupcy żydowscy znajdą 
się na podstawie tych denuncyacyi w więzie­
niu —  (policya słucha ślepo rozkazów zorga­
nizowanej bandy) —  nie mają więc możności 
wykonywania zawartych kontraktów . Z konie­
cznej zniżki ceny korzystają czarnosecińcy, po 
bajecznie niskich cenach zakupują towar, by go 
potem sprzedać zagranicą z odpowiednim oczy­
wista zyskiem.

Gdy niedawno temu, w jednem z miast 
rosyjskich w ybuchł pożar, k tó ry  g ro z ił zn i­
szczeniem całej dzielnicy żydowskiej —  w ów ­
czas urzędnik mający pod swą pieczą rekw i- 
zyta potrzebne do gaszenia ognia —  odm ó­
w ił  ich wydania twierdząc, iż „poża r zaoszczę­
dza pogrom ".

Gdy setki i tysiące osób tracą warunki 
bytu —  gdy g łód  i nędza dziesiątkują ludność 
żydowską, wówczas rząd rosyjski w ita z rado­
ścią ten stan rzeczy, z prawdziw ie piekielną 
uciechą widzi spełnienie swego program u 
—  materyalnej ru iny ludności żydowskiej.

Nowe te fo rm y pogrom ów cieszą się 
z dniem każdym coraz większymi względami 
dworskich i rządowych sfer.

Od czasu do czasu okazują się rozkazy 
i nakazy S to łyp ina, mające na celu wędrówkę 
do kosza.

Manifest październikowy, duma rosyjska, 
ruch rewolucyjny, wszystko to nie zm ieniło  
dawnego systemu konstytucyi i brutalnych 
gw ałtów .

Wobec tych wszystkich objawów — spraw 
wewnętrznych Rosyi stajemy bezradni, świado­
mi zupełnie swej bezsilności i tego, iż inne 
państwa Europy w swej dyplomatycznej ta­
ktyce i mądrości nie przyczynią się do zmiany 
obecnego stanu rzeczy.

Inna sprawa z obywatelam i innych państw 
wyznania mojżeszowego, będących przedm io­
tem nieznośnych udręczeń ze strony rosyjskie­
go rządu.

Żyd obywatel jakiegokolw iek państwa, 
doznaje na każdym kroku w państwie cara tru ­
dności, uniemożliwia mu się pobyt w wielu 
miejscowościach, ogranicza czas pobytu, w y­
muszają na nim łapów k i najwyższe i najniższe 
organa rządowe.

Państwa zaś Europy okazują nadzwyczaj­
ną tolerancyę —  pozwalają na poniżające tra ­
ktowanie swych własnych obywateli. —  N aj­
bliższy cel państwa to  jest urzeczywistnienie 
prawa jego i jego członków , ustąpić musi 
wyższym względom knuta, nieuwzględniającego 
międzynarodowych stosunków.
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M iędzynarodowy porządek prawny idzie 
w zapomnienie, gdy chodzi o obywatela pań­
stwa wyznania żydowskiego.

Jedynie „S tany Zjednoczone A m eryk i" 
potrafią  z odpowiednim naciskiem poprzeć swe 
żądania. Obywatel amerykański uznaje li wę­
z ły  przynależności państwowej, nie badając ni 
metryk chrztu, ni świadectw urodzenia.

A u nas w Austry i ? Zbierają się delega- 
cye —  forum  kompetentne dla tego rodzaju 
spraw, by stw ierdzić, „ iż  cieszymy się świe­
tnym i stosunkami z wszelkiemi państwami, iż 
zażyła nas łączy przyjaźń z „konstytucyjną 
Rosyą “ .

Jesteśmy przekonani, iż ewolucya ludzko­
ści, rozw ój wypadków nie utrzyma Rosyi opar­
tej na knutach i dzikich hordach kozack ich !—  
Ouod medicamenta non sanant, ferrm n sa­
nat, qnod ferrutn non sanat, ignis sanat!

Ale czy w Austry i, państwie demokraty- 
cznem o powszechnem prawie wyborczem znaj­
dzie się rząd, znajdą się delegaci, k tó rzy się 
upomną o prawa austryackich obywateli w y­
znania mojżeszowego —- tego nie wiemy.

Demokratyczna Austrya nie chce „k o n ­
stytucyjnej R osyi" sprawiać trudności —  wszak 
też chodzi ty lko  —  o żydów.

Henryk Immeles.

Hr. Witte o żydach.
H r. W itte  w  rozm ow ie  z w sp ó łp ra co ­

w n ik ie m  am erykańsk ie j gazety, Americain 
Hebrem, opow iedz ia ł c iekaw y fa k t o stosunku 
cara A leksandra  III. do kw esty i żydow skie j.

—  Pewnego razu —  m ó w i W itte  —  car 
p o w ie d z ia ł: „S e rg iuszu  Ju ljew iczu , czy to  
p raw da, że pan tak  kochasz ż yd ó w ? "

—  P ozw ó l m i na jjaśn ie jszy panie  o d ­
pow iedzieć na pytan ie  pytan iem  —  odpow ie ­
dzia łem . C zy możesz najjaśnie jszy panie 
wsadzić w szystk ich  żydów  na okrę ty  i zato­
p ić  je w  m orzu?  Zda je  się, że nie. Przecież 
żydzi m uszą pozostać pośród nas. A  w ięc, 
po trzeba dać im  m ożność żyć, tak  ja k  m y 
ży jem y. W e d łu g  m nie , jedynym  sposobem  
rozs tizygn ięc ia  kw esty i żydow skie j, jest —  
ró w n o u p ra w n ie n ie .

A leksander III. po k ró tk ie m  m ilczen iu  
zauw aży ł: „B yć  może, że masz pan s łu ­
szność"...

N astępnie zaznaczył W itte , że w  sferach 
o ficya lnych  b y ł zawsze odosobn iony, k iedy 
by ła  m ow a o żydach.

W ia d o m o  je d n ak , że i h rab ia  w  ro z ­
s trzygn ięc iu  kw esty i żydow skie j, jest... za 
s to p n io w ym  jej rozstrzygan iem .

—  W  ch w ili obecnej —  pow iada  —  kw e­
stya żydow ska nie może być rozstrzygn ię ta  
odrazu . B y ło b y  nadzwyczaj n iebezpiecznie 
dać żydom  teraz rów n o u p ra w n ie n ie , pon iew aż 
w y w o ła ło b y  to  straszne pog rom y, W  m a­
sach rosy jsk ich  n iem a n ienaw iśe i do żydów . 
Lecz gdybyśm y da li żydom  p raw o  ku p o w a ­
n ia  z iem i —  m og libyśm y w yw o łać  zatarg 
pom iędzy  n im i, a ch łopam i. N a tym  g ru n ­
cie m ożem y oczekiwać na jstraszn ie jszych na­
stępstw .

Jednem  s łow em  prędk ie  rozw iązanie  
kw esty i żydow skie j jest bardzo n iebezpie­
czne.

P o d łu g  m n ie  —  m ó w ił dalej h rab ia  —  
spraw a żydow ska może być rozstrzygn ię ta  
w  przeciągu 25 la t.

P rzedew szystkiem  trzeba, aby w  sferach 
rządzących zaczęto po jm ow ać konieczność 
za ła tw ien ia  tej kw e s ty i; tym czasem  jakoś 
tego jeszcze n ie w idać. Zdaje  m i się, że 
przedew szystk iem  należy skasować „g ran icę

os ied len ia ", lecz z tym  w a runk iem , aby ży­
dom  w przeciągu 25 la t nie w o lno  by ło  k u ­
pow ać z iem i w  gubern iach  centra lnych. 
T rzeba rów n ież dać im  jednocześnie sw o ­
bodny w stęp do w szystk ich  zak ładów  na­
ukow ych  i do s łużby rządow ej.

Ł adn ie  bają m in is tro w ie , k iedy już nie 
są m in is tra m i.

Przegląd prasy żargonowej.
Die Freiheił, o rgan  ro b o tn icze j p a rty i 

socya lis tyczno  - te ry to rya lis ty czn e j pisze na­
s tępu jąco  z okazy i os ta tn ie j ko n fe re n cy i sy ­
ońsk ie j:

„Syonizm , k tó ry  za trac ił wszelką treść 
terytoryalistyczną i polityczną staje się coraz 
słabszym...

Syonizm zatrac ił ostatki narodowej o ry ­
ginalności, kulturalnej s iły  twórczej, które 
posiadał, jak d ługo przedstawiał ruch po li­
tyczny. Jako partya polityczna patrza ł on 
w przeszłość i m óg ł życie narodowe pojąć 
i kulturalnie pogłębić; jako zabawka trady­
cyjna, jaką jest dziś, musi się w rócić do 
przyszłości i starać się o uczynienie życia 
żydowskiego bardziej ciemnem, reakcyjnem 
i biednitjszem pod względem politycznym  i 
kulturalnym .

Ale świat dzisiejszy nie da się dziś do­
stosować do reakcyjnych i tradycyjnych za­
bawek, k to  zaś pragnie trzymać się ko ła  
h istoryi, narazić się musi na zmiażdżenie i 
zniszczenie przezeń. N iepolityczny i antykul- 
tura lny dzisiejszy syonizm znika codziennie 
z życia, a z jego pierwotnej ongiś wielkości 
nie ma dziś śladu.

Jak syonizm upadł, przekonać się można 
najlepiej z ostatniej konferencyi rocznej par­
ty i syońskiej w Ko lon ii, która  odbyła  się 
przed kilku  tygodniam i. Syonizm zawsze się 
reklam ow ał, ale im bardziej upada, tem wię­
cej musi uderzać w bęben reklamowy, by 
przynajmniej dać znać, iż ma jakieś s iły  ży­
wotne.

Z dan ie  sw o je  p o p ie ra  a u to r  tego a rty ­
k u łu  sp raw ozdan iem , na ko n fe re n cy i z ło ż o - 
nem , do tyczącem  kw esty i fin a n so w e j, o p ła ty  
szek lów , ro z w o ju  in s ty tu cy i syońsk ich , o s ta ­
tn ie j p o lity k i, zw łaszcza w iz y ty  W o lffsohna . 
D a le j czy ta m y :

„Jednem słowem  panuje ogólna radość—  
żywy świat!... W sprawie najbardziej inrere- 
sującego punktu konferencyi, którego wszy­
scy tak bardzo oczekiwali t. j. stanowiska 
party i syońskiej do zmienionego położenia 
w Turcyi, u tkw iono... gdyż ta kwestya była  
omawianą na ściśle poufnem „ta jnem " po­
siedzeniu, a do rezultatu w ogóle nie doszło 
się wobec wielkich różnic poglądów, jakie 
w ystąp iły. Konferencya roczna w K o lon ii 
wykazuje, że syonizm bardzo upadł, szcze­
gólnie zaś w Rosyi i Austryi. Jeśli zaś ustaje 
syonizm w Rosyi i G alicyi, to  traci resztę 
znaczenia na całym  świecie".

*

Der Social-demokrat in te resu je  się ży ­
w o  M o rris e m  R osenfe ldem  i zarzuca s y o n i­
s tom  p a rty jn e  fa łszo w a n ie  p rzekonań  poety. 
O to  zam ieszcza sp ro s to w a n ie  R o se n fe ld a :

„P . M orris  Rosenfeld prosi nas o w yja­
śnienie, że interw iew  przedrukowany w nr. 
32 Wschodu, j e s t  f a ł s z o w a n y .  Nie po­
w iedzia ł bowiem, iż chętnie na to się zgodzi, 
by zaginęły o ryg ina ły  jego twórczej pracy, 
a pozosta ły przekłady hebrajskie, ty lko  na 
pytanie wywiadowcy, co się stanie z jego 
utworam i, gdy język żydowski zaginie, a w 
jego miejsce wejdzie hebrejski, odpow iedział 
R. i to  całkiem  logicznie, że z tem się po­

godzi, ażeby jego u tw ory wówczas b y ły  
przetłumaczone na język hebrejski, absolutnie 
jednakowoż nie pow iedział, iż chętnie na to 
się zgodzi, aby zaginęły o ryg ina ły  jego pracy 
twórczej. Również n i e p r a w d ą  j e s t ,  ja ­
koby tw ie rdz ił, iż „lud  nasz jest w przewa­
żającej większości przesiąknięty duchem syoń- 
sk im ". Co się tyczy innych wyjaśnień w spra­
wie syonizfnu i języka hebrajskiego, oświad* 
cza poeta, iż wywiadowca przekręcił wszy­
stko na swoją m od łę ".

T y le  sp ro s to w a n ie . O d siebie dodaje  
redakcya następujące u w a g i:

„Syoniści uzyskali dla swoich partyjnych 
celów w bardzo nieszlachetny sposób pobyt 
M orrisa Rosenfelda w Galicyi. Z rob ili to  
z Rosenfeldem, co zw ykli czynić z wszystki­
mi pisarzami żydowskim i, co odwiedzają Ga- 
licyę...

D la syonistów, k tó rzy marzą o narodowej 
kulturze, jest przedewszystkiem miarodajnem, 
czy poeta dostosuje się do ich klauzuli. 
W tedy jest w ielktm .

Gdyby zaś m iałodwagę wyraźnie oświadczyć, 
że jest przeciwnikiem partyi syońskiej, w ów ­
czas traci na znaczeniu. Ma się rozumieć, iż 
mowa tu o naszych galicyjskich syonistach, 
a jako dowód naszych twierdzeń niech służy 
ich stosunek do Abrahama Reizena, przeby­
wającego od dłuższego czasu w Galicyi. 
Z powodu jego uczciwego stanowiska w kwe­
styi: hebrajszczyzna czy żargon, nienawidzą 
go poprostu galicyjscy syoniści, a Reizen ja ­
ko poeta, przestał dla nich istnieć, a niena­
widzi się go jako przeciwnika partyjnego. 
To stanowisko jest logiczną konsekwencyą 
frazeologii syońskiej, wedle które j kultura 
narodowo-żydowska jest identyczoą z syoni- 
zmem. T y lk o  g łęboko moralnie i duchowo 
upadły może oceniać p o e t ę  wedle tegoż 
politycznych poglądów.

*

B ru k o w y  7 agblatt, rz u c ił się w  w ir  p o ­
l ity k i w ęg iersk ie j. Zdaw ać m u się ch c ia ło  
przez chw ilę , że żydzi w ęg ierscy są ró w n i 
jego  p o p leczn iko m . W  jednym  z a r ty k u ­
łó w  w stępnych, w yraża  sw o ją  n ie zw yk łą  ra ­
dość z p o w o d u  zm ia n y  re fo rm y  w yborcze j 
do  se jm u w ęg ie rsk iego  i w ita  z zapa łem  
dążność żyd ó w  w ęg iersk ich  do  p row adzen ia  
„p o l ity k i n a ro d o w o -ż y d o w s k ie j" . Ten „F re u - 
denausb ruch " b y ł m oże o b lic z o n y  ad 
captandam  benevo len tiam  sw ych n ie licznych  
czy te ln ikó w , k tó rz y b y  m oże  p ragnę li w idz ieć 
nareszcie także „ to w a rz y s z y "  na W ęgrzech 
w  szeregach w alczących o „a u to n o m ię  na- 
ra d o w o -ż y d o w s k ą ". Z a p o m n ia ł przecież pan 
re d a k to r Tagblattu, iż w y m ie n n y  n u m e r w y ­
sy ła  do  budapeszteńskie j Allgemeine jiidi- 
sche Zeitung. k tó ra  nie o m ie szka ła  w  nr.
163. oz ięb ić trochę  za p a ł zabo rczy  tu te jszych 
n a ro d o w c ó w  żyd o w sk ich . O rgan  o r t o d o ­
k s ó w  w ęg ie rsk ich , Allgemeine jiidische 
Zeitung w  to n ie  ba rdzo  statecznym , o d p o ­
w iada na ten a r ty k u ł „p o ś w ię c o n y "  s ta n o ­
w isku  żyd ó w  w obec pow szechnego praw a 
g ło s o w a n ia :

„P rzyk ro  nam zakłóc ić  radość naszego 
lwowskiego kolegi, ale musimy w interesie 
prawdy skonstatować, żeśmy nigdy nie pro- 
propagowali wśród tutejszego żydowstwa 
„p o lity k i narodow o-żydow skie j". Postulaty, 
którego spełnienia domagamy się i o które 
walczyć będziemy, są następujące: O bok u- 
rządzenia organizacyi otodoksyjno-żydowskiej 
—  organizowanie poszczególnych klas z a- 
r o b k o w y c h  ojczystego (der vaterlandi- 
schen) żydowstwa w celu ochrony przed dą­
żeniami, skierowanemi przeciw tym zarobkom 
(parnusos), które przeważnie są żydowskim i. 
Jest zatem mowa o kwestyi czysto e k o n o ­
m i c z n e j  b e z  ż a d n e j  p r z y m i e s z k i



n a c y o n a l i s t y c z n e j !  T o  samo tyczy 
się naszej in icyatywy w sprawie niewyklu- 
czenia od udziatu w powszechnem g łosow a­
niu naszych współwyznawców, k tó rzy umieją 
czytać i pisać ty lko  w żargonie. N ie  ż y ­
c z y m y  s o b i e  w ż a d n y m  r a z i e  
„ n a r o d o w o - ż y d o w s k i c h “ r e p r e ­
z e n t a n t ó w  w p a r l a m e n c i e  w ę ­
gierskim , ty lko  by żydzi ilością swoich g ło ­
sów mogli wywierać większy w p ływ  na to, 
aby posłow ie w parlamencie uwzględniali 
uprawnione r e l i g i j n e  i m a t e r y a l n e  
interesa tutejszych obywateli wyznania m oj­
żeszowego, na rów ni z interesami nieżydo- 
wskiej ludności. Zresztą m yli się bardzo 
Tagblatt, jeśli powiada, że z powodu po­
wszechnego prawa głosowania na Węgrzech 
„pozostaną szerokie żydowskie masy Węgier 
bez prawa wyboru, gdyż bardzo m ało ży­
dów zna język w ęgierski". Keine Idee! Sze­
rokie  żydowskie masy Węgier u m i e j ą  p i­
sać i czytać także p o  w ę g i e r s k u ,  z w y­
jątkiem  chyba ty lko  bardzo małej cząstki 
ludności żydowskiej. A le spodziewamy się, 
że i ta cząsteczka nie zostanie wyłączona 
z prawa w yboru".

C iekaw iśm y, czy Tagblatt p rzez s p ro ­
s tow an ie  sw o ich  k ła m liw y c h  don ies ień , p rz y ­
zna się do  w in y , czy też zaczeka ju ż  na 
„z la n ie "  w  ostrze jsze j fo rm ie " .

*

K on fe rencya  ża rg o n o w a  w  C ze rn io w - 
cach da ła  w ie le  m a te rya łu  do  za pe łn ien ia  
szpa lt tu te jszym  gazetom  ża rg o n o w ym . P rzy ­
taczam y g ło s y  p ism  z a k o rd o n o w y c h . Unser 
Leben p isze :

„A czko lw iek m ało pozosta ło  czasu do 
rozpoczęcia konferencyi, o g ó ł żydowski pra­
wie zupełnie nią się nie interesuje. W ko ­
łach literackich czasem mowa jest o niej, 
lecz przyznać trzeba, że i tutaj zachowują 
się wobec sprawy obojętnie i niedbale; mo­
żecie też spotkać literata, k tó ry  mówi o 
konferencyi z uśmiechem, z ironią i niewiarą 
w jej pożyteczność. W ogóle jednak prawie 
wszyscy pisarze zainteresowali się Zjazdem; 
natomiast publiczność pozostała zupełnie z i­
mna, a prasa, mająca odzwierciedlać opinię 
publiczną, m ilczy. W idocznie czytelników jej 
konferencya nic nie obchodzi. Sądzę, że kon­
ferencya o języku wszechświatowym Espe­
ranto m ogłaby więcej zainteresować nasz 
o g ó ł żydowski, aniżeli nadchodząca konfe­
rencya żargonowa.

Brak nam w zupełności poczucia szacunku 
dla języka, k tó rym  m ów im y i myślimy, nie 
mamy nawet szacunku dla siebie samych, 
skoro zachowujemy się względem żargonu 
jako względem przypadkowego środka m o­
wy i myśli. N iedawno pisarz hebrajski w y­
ra z ił się: „p o  żydowsku ty lko  szwargocę". 
Co więcej, dla wielu mowa żargonowa to 
kara boska, wstyd; co dla innych stanowi 
ź ró d ło  dumy, dla wielu z nas jest wstydem 
i źród łem  samo-naigrawania się. „Żargon nie 
jest język iem " —  taki sąd wygłasza nawet 
żyd, w tym języku wychowany, którem u ży­
cie śród żargonu upływa, i którego dzieci 
jeszcze żargonem m ów ią".

P o ch w a ły  godne  w yznan ie . Z  w ie lk im  
też pesym izm em  o m a w ia  Hajnt ruch u m y ­
s ło w y  w  ża rg o n ie :

„O  obecnym, t. zw. żydowskim ruchu u- 
m ysłow ym  już niejednokrotnie w ypad ło  mi 
wspominać. Zapatruję się pesymistycznie na 
żydowski „renesans", odczyty, w ieczory, m o­
dernizm, dramaturgię i t. d, Widzę, że rze­
kome odrodzenie pow sta ło  nie naturalnie, 
z s ił w łasnych, z wewnętrznych narodowych 
dążeń, lecz z czysto zewnętrznych, pobo­
cznych, drobnostkowych przyczyn.

Partye są skłócone, m łodzież żydowska 
nie ma co robić, szuka zajęcia; w ięc zaba­
wia się „sz tu ką " i igraszkami.

D owód twierdzenia, że rzecz nie jest ani 
na w łos  poważna, możecie znaleźć w tej 
m ianowicie okoliczności, że literatura żydo­
wska nic a nic na tem odrodzeniu nie zy­
skała. Żadne wydawnictwo żydowskie w y­
trwać nie może. N ik t żydowskich książek 
nie kupuje. D la tego też, witając konferen- 
cyę językową o żargonie, mającą odbyć się 
w Czerniowcach, muszę wynurzyć przytem 
smutne swe uczucie:

Język dla kogo? do czego? gdzie macie 
naród ? gdzie macie naród, k tó ry  kocha i sza­
nuje swoją lite ra tu rę?"

G ło s y  pow yższe są dość w ym o w n e  i 
n ie po trzebu ją  ko m e n ta rzy . Nasza ga licy jska  
prasa ża rg o n o w a  ty lk o  w  fa n fa rodach  się 
lubu je .

P.

KORESPONDENCYE.

Konstantynopol.
(Oryginalna korespondencya Jedności).

Spraw a ustąp ien ia  C hacham  basziego 
ciągle jeszcze żyw o za jm uje  um ys ły . Nastę­
pca, o k tó rego  m ia n o w a n iu  już don ios łem , 
m im o  sw ych w yb itn ych  zasług na po lu  na- 
ukow em  spotka na opozycyę pew nych sfer, 
obaw ia jących się zbyt postępow ych rządów  
tego najwyższego w kra jach su łtana du ch o ­
w nego d o s to jn ika  żydow skiego. U roczystości 
z okazyi zaprow adzen ia  kons ty tucy i o d b y ­
w ają się w  calem państw ie. Ze w szystk ich  
b liższych i dalszych m ie jscow ości donoszą
0 zupe łne j p rzem ian ie  s tosunków . W  Je ro ­
zo lim ie  usun ię to  dotychczasow ego paszę, 
k tó ry  nie Dardzo życzliw ie  zachow yw a ł się 
w obec żydów . Równocześnie zaczęła się już 
tam  kam pan ia  w yborcza , w  k tó re j też żydzi 
pa lestyńscy żyw y w ezm ą udz ia ł. W  Palesty­
nie jest na pew no jak ie  dw ieście tysięcy ży­
d ó w —  z tych  jednak ledw ie  2000 m a czynne 
p raw o  w yborcze. Reszta to sam i poddan i 
rosy jscy lub  austryaccy. Ż ydz i, z k tó rych  
w ie lka  liczba na stale w  Palestynie osiadła, 
p o w in n i w  jak  najszybszym  czasie uzyskać 
obyw a te ls tw o  tu reck ie  i w  ten sposób za­
pew nić sobie m ożność w yko n yw a n ia  o b y ­
w ate lsk ich  i po litycznych  p raw . O becn ie  d o ­
p ie ro  p rzy zupe łne j zm ian ie  system u i fo rm y  
rządu okazuje  się, ja k  bardzo w ażnem  d la  
ludnośc i żydow skie j jest stałe stykan ie  się 
z ludnośc ią  tubylczą, dok ładne  poznanie  ję ­
zyka k ra jow ego  i w ładan ie  tym . Z na jom ość 
języka tu reck iego  jest też obecnie dla tych , 
k tó ry m  m a przypaść w  udzia le  czynne
1 b ierne p raw o  w yborcze, n iezbędnie  po trze ­
bne. N a jp ra w d o p o d o b n ie j w  okręgu  je rozo ­
lim sk im  do jdz ie  do ko m p ro m isu , na podsta­
w ie  k tó rego  w ejdzie  do rady  państw a dość 
A ra b ó w  i jeden reprezentan t ludnośc i ży­
dow sk ie j. Ze s tro n y  żydów , w y ło n iły  się 
przedew szystk iem  dw ie  ka n dyda tu ry . P. A n - 
teb i jest k ie ro w n ik ie m  szko ły u trzym yw ane j 
przez Alliance Israel te —  pan Lew y m a­
nagerem  „A n g lo  - Palestine C o m p a n y" 
w  Je rozo lim ie . O s ta tn i jako św ie tny znawca 
stosunków , w ła d a  doskonale  tu re ck im  języ­
k iem , co w  d ru g im  w ypadku  szczególnie 
m usi na szali zaważyć.

Jesteśm y p rzekonan i, iż zm ien ione  s to ­
sunk i otoczenia  i by tu , p o tra fią  sfery lu d n o ­
ści żydow skie j przekonać o n ieodzow nej 
i koniecznej po trzeb ie  dok ładnego  poznan ia  
języka tu reckiego. D zieci żydów  tu reck ich , 
zam ykając się w  ciasnych ram ach ghetta ,

narażają się na p rzyk rośc i na każdym  k ro ku  
i nie m ają w obec p raw dopodobnego  roz ­
w o ju  poczucia  państw ow ego i na rodow ośc io ­
wego u J u rk ó w  żadnych szans pom yślne j, 
czy też ty lk o  upew nia jące j jako  tako  w a­
ru n k i by tu  przyszłości. S zko ły  Alliance Isra- 
elite ho łdu jące dotychczas zbytn ie j francuzo - 
m a n ii p o w in n y  obecnie u ledz p rą d o w i 
czasu, a ich k ie ro w n icy  nie śm ią zapom inać, 
iż m ają w ychow yw ać obyw a te li państw a tu ­
reckiego, obyw a te li św iadom ych  sw ych p raw  
i obow iązków , a nie żadnych dyp lom a tyczno - 
konsu la rnych  e lew ów . U w zg lędn ien ie  p ie r­
w iastka  rodz innego  jest p ie rw szo rzędnym  
obow iązk iem  sfer pośredn io  czy też bezpo­
średn io  in te resow anych . Czy lo ka ln i k ie ro ­
w n icy  i cen tra lny  zarząd p o tra fią  się w żyć 
w  zm ien ione  obecnie s tosunk i, czy p o tra fią  
zapom nieć, iż faktyczn ie  i p raw n ie  przesta ła 
is tn ieć J 'urcya despotyczna, a w je j m iejsce 
u ros ła  T u rcya  w  konsty tucy jne j fo rm ie  rzą­
du, to  pokaże przysziość.

l 'u re c k ie  poczucie na rodow ośc iow e jest 
obecnie tak  bardzo św iadom e sw ych celów 
i zadań, iż po trzeba w ie lk iego  tak tu , w ie lk ie j 
i dok ładne j zna jom ości s tosunków , bv nie 
drażn ić  tych  czyn n ikó w , k tó re  w szelkie fa ­
ktyczne, czy też teoretyczne aspiracye o cha­
rakterze separatystycznym  uważają za zamach 
na całość i is tn ien ie  państw a o tto m a ń - 
skiego. gość.

Kołomyja
(Wybór rabina).

Izraelicka gmina wyznaniowa w K o ło m y i, 
ma obecnie przystąpić do wyboru rabina. We­
dle odnośnych przepisów, wyboru tego doko­
nuje zarząd gm iny wyznaniowej de) zwiększony 
specyalnie w tym  celu o 30 cz łonków  obie­
ralnych, czyli tak zwanych mężów zaufania.

Chodzi zatem w tym wypadku o 
w ybór takich mężów zaufania, k tó rzyby w ybór 
rabina na tę lub ową stronę przechylić mogli. 
N ic też dziwnego, że wszystkie trzy partye ży­
dowskie t. j. chasydzi, Polacy i syoniści, wzięli 
żyw y udzia ł w walce wyborczej. Zw yciężyła  
lista komprom isowa, z które j jednakowoż, już 
w ostatniej chw ili, wykreślono dwu przyw ód­
ców syonistycznych : D ra Rosenheka i Bran- 
desa.

O wolną posadę stara się do tej pory 
trzech rab inów : z Ż ó łkw i, z G o ło g ó r i z Bo- 
tuszan. Rabin z Botuszan, Landau, popierany 
jest przez żydów postępowych, jednakowoż nie 
życzą go sobie chasydzi, bo jest on dla nich 
za m ało pobożnym i zanadto postępowym. P. 
Landau podczas nabożeństwa w dniu urodzin 
cesarskich, w ypow iedzia ł kazanie, a następnie 
w sali rady miejskiej w ypow iedzia ł mowę kan­
dydacką wobec zaproszonych przez prezesa 
Zboru izr. p. Funkensteina wszystkich 60 swo­
ich wyborców. Przemówienie jego podobało 
się —  lecz mimo to  ortodoksi nie mają do 
niego zaufania, to  też wątpliwem jest, ażeby 
on tę posadę o trzym ał.

W ybór rabina nie jest jeszcze rozstrzy­
gnięty. Świadomi tego, jaką ro lę  odgrywa ra­
bin wśród współw yznawców  i jakim  w pływ em  
i znaczeniem wśród nich zazwyczaj się cieszy 
tak, że nieraz decyduje w sprawach olbrzym iej 
wagi społecznej i narodowej pragniemy widzieć 
na tem stanowisku człow ieka, k tó ryby w zu­
pełności swemu zadaniu zadość uczynił i w p ły ­
w a ł na żydów tutejszych w duchu zgodnej spo­
łecznej i narodowej harm onii. Spodziewamy 
się, że wyborcam i jedynie dobro ogó łu  k iero­
wać będzie.

ż|i Ż|Ń
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W akacyjny kurs analfabetów  p ro w a ­
d z ił p. M . Berger w  C zyte ln i T . S. L . im .
B. G oldm ana p rzy  u lic y  S łonecznej. K ilk u n a ­
stu  m łodych  o rtodoksów  ko rzys ta ło  z na u k i 
ję z y k a  polskiego w  czasie od 1. lipca do 4 
w rześnia. N auka odbyw a ła  się codziennie 
przed po łudn iem  przez k ilk a  godzin  a fre- 
kw en tanc i odn ieśli z n ie j znaczną korzyść. 
G łó w n ą  uw agę zw racano na popraw ną ro z ­
m ow ę na tem at życia codziennegn. F rekw en- 
tanci p rz y s w o ili sobie na ty le  ję z y k  polski, 
iż  z w idocznem  zrozum ieniem  czy ta ją  odpo­
w iedn ie  ks iążk i i gazety, w ieczoram i będą 
p rzychodz ić  do czy te ln i, gdzie n iew ą tp liw ie  
zna jdą  chętną pom oc w  pogłębieniu zna­
jom ośc i ję zyka  polskiego. P. B e rge row i 
należy się szczere uznanie za g o rliw ą  w  ty m  
k ie ru n ku  pracę.

W ycieczka do Pragi i W iednia w y ­
jeżdża  dziś o 9. w ieczorem  z dw orca g łó w ­
nego.

Przegląd spraw żydowskich.

W ęgry.
Z w iązek gm in . Ż ydz i K roacy i i S ław o ­

n ii po przezw yciężeniu  m nós tw a  trudnośc i 
u tw o rz y li Z w iązek w yznan iow ych  g m in  ży­
dow sk ich , k tó rego  in icya to rem  i g łó w n y m  
tw ó rcą  jest rab in  d r. H u g o  Spitzer, W e d łu g  
p ro g ra m u , m a być on centra lną  organ izacyą 
żvdów  w  K roacy i i S ła w o n ii i zastępować 
in teresa pow szechnych g m in  w yznan iow ych . 
Z w iązek chce uzyskać d la siebie p raw o  p o ­
ś redn ic tw a  m iędzy rządem  k ra jo w ym  a g m i­
ną. C elem  jego będzie w ydaw ać o p in ie  o 
p ro jek tach  us taw ow ych, specyalnie d la żydów  
w ażnych, podaw an ie  w n io skó w  i rezo lucyi, 
s łow em  najogó ln ie jsze  zastępstwo in te resów  
żydow sk ich . W  kw estyach re lig ijn ych  i w y ­
zn an iow ych  zastrzeg ł sobie g*os doradczy. 
O p rócz  lego ro zw in ie  Zw iązek dz ia ła lność  
socya lno-po lityczną  dla sw o ich  u rzę d n ikó w  
g m in n ych .

R okow an ia  w stępne o d b yw a ły  się w  Z a ­
g rzeb iu , dokąd p rzyb y li delegaci w szystk ich  
p raw ie  g m in  żydow sk ich  w K roacy i i S ła­
w o n ii, i gdzie  po referacie d -ra  Sp itzera  je ­
d n o g łośn ie  uchw a lono  p rzystąp ić  do Z w ią ­
zku.

Węgiersko - żydowski związek kultury.
R abin g m in y  peszteńskiej, d r. S zym on H e- 
vesti, zw raca się w  gazecie Egyentlóseg 
z odezw ą do żydów  w ęg ie rsk ich , zachęca­
jąc ich do u tw o rze n ia  „W ę g ie rsko -żyd o w - 
skiego zw iązku k u ltu ry 11 w e d łu g  w zo ru  w ie ­
deńskie j Israelitisclie Allianz, z tą  wszakże 
różn icą, że zw iązek m a m ieć, prócz k u ltu ­
ra lnych , także cele po lityczne.

Rosya.
Żydzi w szkołach. D o petersburskiego 

instytutu górniczego w roku bieżącym będzie 
przyjętych ty lko  10 żydów.

D o petersburskich wyższych zakładów na­
ukowych, żydzi będą przyjm owani w r. b. we­
d ług  norm y następującej: do instytutu techno­
logicznego 8 proc., do górniczego 3 proc., do 
uniwersytetu 3 proc. D o politechniki będzie

przyjętych 15 żydów, do żeńskiego instytutu 
lekarskiego 8 żydówek, do instytutu akuszeryj- 
nego 8, na kursy wyższe dla kobiet 100. Żydzi 
nie będą wcale przyjęci do następujących wyż­
szych z a k ła d ó w : do instytutu elektrotechnicz­
nego, do akademii w ojskow o - medycznej, do 
cesarskiego instytutu historyczno-filologicznego, 
do instytutu inżynierskiego cesarza M iko ła ja .

O pieczętow anie synagogi. Jednej nie­
dzieli została z rozporządzenia w ładz opieczę­
towana synagoga — Bethamidrasz w Warszawie, 
przy ul. Smoczej nr. 8. Powód takiego rozpo­
rządzenia nieznany.

Zjazd rabinów. W Lublinie od b y ł się
11. z. m. zjazd rabinów ze wszystkich miast 
gubernii lube lsk ie j, zw o łany w celu omówienia 
różnych kwestyj rytualnych i prawnych. W zjeź- 
dzie uczestniczyło 14 rabinów. Charakterysty- 
cznem jest, że rozprawy i przemówienia na 
zjeździe odbyw ały się w języku rosyjskim  i w 
starożydowskim. Żargonu, na skutek uchwały 
ogólnej, nie używano. Celem zamanifestowania 
swego lojalizmu, w ys ła ł zjazd depeszę wierno- 
poddańczą do cara, oraz odp raw ił „ in  corpore" 
z powodu dnia urodzin następcy tronu rosy j­
skiego, uroczyste nabożeństwo w synagodze.

Oprócz kwestyi charakteru rytualnego jako 
to : używania pewnych pokarm ów, świętowania 
soboty itd ., zjazd zw ró c ił uwagę na tak ważną 
kwestyę bytu żydów, jak kształcenie dzieci 
mełamedów, ufundowanie w miastach pow iato­
wych szkó ł żydowskich, przyznanie rabinom  na 
całe cesarstwo prawa dawania rozwodów bez 
sankcyi sądów, urządzenie kom itetu rabinów do 
zarządu sprawami duchownemi, uporządkowanie 
aktów  stanu cywilnego itd . W ogóle wszystkie 
prace zjazdu m ia ły  charakter przygotowawczy 
do zjazdu rabinów w Warszawie, na k tó ry  w y­
brano trzech delegatów. Zjazd trw a ł 2 dni.

Zakaz przedstaw ień w żargonie. Ge- 
nerał-gubernątor k ijow ski zab ron jł dyrektorow i 
trupy żydowskiej Fiszsonowi, dawania przedsta­
wień w żargonie w kraju „ po łudn iow o-zacho­
dnim*1. O  rozporządzeniu tem zostali zawiado­
mieni gubernatorow ie: k ijow ski, podolski i w o­
łyńsk i. Ponieważ w ostatnich czasach namno­
ży ło  się wiele teatralnych trup żargonowo-nie- 
mieckich, przeto zakaz u ządzania takich przed­
stawień wchodzi w życie z dniem 15. września 
bieżącego roku.

W yroki. Z pośród 65 aresztowanych przed 
paru tygodniam i w -Lodzi pracowników  dru­
karskich Związku żydowskiego, 33 z nich ge­
nera ł gubernator wojenny skazał na zesłanie 
do oddalonych miejscowości carstwa, jako nale­
żących do nielegalnego stowarzyszenia Bundu.

„Praw dziw ie rosyjski“ środek prze­
ciwko żydom . Gazeta „Wiecze**, genialnie 
rozstrzygnęła kwestyę żydowską. „ Krwawe wy- 
tępienie wszystkich pasożytów —  ludzi, obecnie 
w ed ług  nauk społecznych, nie odpowiada go­
dności ludzkiej. D latego też ludzie szukali i ku 
w ielkie j swej radości znaleźli środek wytępienia 
pasożytów. Środek ten polega na sterylizacyi 
czyli kastracyi pasożytów. G w oli uprzedzenia 
rozmnażania się przestępców w Ameryce, po­
stanowiono użyć kastracyi, by skłonność do 
przestępstw nie m ogła być dziedzicznie przeka­
zywana. Zabijać człow ieka —  grzech, ale uczy­
nić go nieszkodliwym dla ludzkości, stanow i 
obowiązek w ładz. W Stanach Zjednoczonych 
Am eryki Północnej od chw ili wydania odpowie­
dniej ustawy, zastosowano kastracyę do 500 
przestępców.

Zupełnie takie same środki należy zasto­
sować w celu przeciwdziałania rozmnażaniu się

żydów. Zabijać ich —  grzech, bo są ludźmi, 
ale przerwać ich mnożenie się, nakazuje wszys­
tk im  narodowościom na świecie instynkt samo­
zachowawczy. Przedewszystkiem należałoby od­
powiednie prawo wydać w Rosyi. Można roz­
począć od kastrowania żydów —  przestępców. 
Są wszelkie dane po te m u , by mieć nadzieję, 
że w ten sposób w kró tk im  czasie staną się 
wszyscy żydzi kastratami. Wówczas można im 
nadać równouprawnienie. Dzięki postępom wie­
dzy, tego rodzaju operacye mogą obecnie być 
wykonywane bez bolu i niebezpieczeństwa dla 
życia, środek ten zatem nie obraża uczuć ludz­
kich, a daleko gorsze są bez kwestyi peryody- 
cznie powtarzające się pogrom y i zabójstwa**,

D la charakterystyki istniejącego obecnie 
w Rosyi stanu rzeczy, dodajemy ty lko  jeden 
komentarz. Za wydrukowanie listu To łs to ja , 
pisma skazano na grzywnę, zaś za w ydruko­
wanie tego a rtyku łu , gazecie „W iecze" żadna 
kara nie grozi.

Anglia.
Ofiara ministra. Gazeta „Manchester- 

Courier** za obrazę ministra Churchilla skazaną 
została na zapłacenie temuż m in istrow i 300 
funtów  sterlingów. M in is te r o fia row a ł powyższą 
sumę na szpital żydowski w Manchestrze.

MIEJSKA ELEK T R O W N IA
wykonuje

bezpłatne
po łączen ia  d o m ó w

o ile zostaną zgłoszone

przed 1. września 1909,
o ile dom zgłoszony leży przy ulicy, 
w której ułożone są kable i nie jest 
więcej oddalony, niż 3 metry od linii 

regulacyjnej, 
o ile zgłaszający zobowiąże się do sta­
łego pobierania prądu przez rok jeden.

Z głoszen ia  przyjmuje

BIURO ELEKTROWNI
ul. Wulecka 1. 2. Telefon nr. 769.

T elefon  T elefon
979 „ W l l U l n  979

Zakłady elektrotechniczne
w ykonują insta lacye elektryczne na now y tani 
prąd ELEKTROWNI MIEJSKIEJ dla celów  

ośw ietlen ia  i przenoszen ia  siły .

Nowo otworzona KSIĘGARNIA i ANTYKW ARNIA  oraz SKŁAD przjiorów szkolny eh i tansclarjjiijeli
1  j  a  r ,  poleca się  łaskaw ym  w zględom  świetnych Zakładów, Instytutów, Biur

2 3 L U . U l I ć i  O l c i i l l c i  i P. T. Studentów.
Plac Sm olk i 4 (dawny gmach policyi) HMT N ajw iększy w ybór kart widokow ych.
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Pierwsza krajowa elektryczna Piekarnia
Franciszka Tabaczyńskiego

we Lwowie, przy ulicy Bogusławskiego 1. 3.
■ TELEFON Nr. 9 5 4 . ................

Urządzona przy uwzględnieniu najnowszych wynalazków 
tak co do techniki jakoteż hygieny.

Poleca i dostarcza w  św ieźem  stanie o ka żdej porze dnia ctileb, p ie czyw o  białe i luksusow e.
— — —  W iększym  odbiorcom  znaczny opust. —— - ——

Sklepy w ła sn e : ul. Bogusławskiego 1. 3, ul. Sykstuska 1. 26, ul. Sobieskiego 1. 21, ul. Ły­
czakowska 10, ul. Piekarska 22, ul. Zimorowicza 5, ul. św, Zofii 3, ul. Kazimierzowska 47, 
ul. Gródecka 51, ul. św. Stanisława 4 . —  Z am ów ien ia  listow n ie lub te lefon em  Nr. 954.
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KEFIR
poleca i dostarcza do mieszkań

Lwów, ul. Polna 25.

W szelkie  Dom bankowy i kantor wymiany zlecenia z prowincyi odwromą
ety zagraniczne \  | /  7 T  I ' I I I  I I —  K I  P°CZtą bez doliczenia Prowiz-vi-
rzedaje po cenach najko- O  L J  I \  / W  I h N  LWÓW* Ul'  K iU ń sk ieS 0
rzystniejszych v _ ^ w i  l i ------  i i-------i i -------- l i -------- i ^  (obok kawiarni wiedeńskiej).

f i 9<iKinematograf-
w e L w o w i e ,  w P asażu  M ikolascha.

Codziennie przedstawienia od godziny 4 do 

10 wieczorem.

Od piątku dnia 4. w rześn ia . Senzacyjny  
program  oryginalnych obrazów  żyw ych, 

m ów iących i śpiew ających.
Oryginalne i jedyne zdjęcia Pathee Freres w Paryżu,

Co tygodnia  now y program J

Rok założena 1782.

Fieru/sza
i najstarsza
Fabryka 

> 5

prawdziwe 
polskie wódki 

iejsze likiery.

v i /
VI/
VI/
VI/
VI/
VI/

VI/
VI/

Mam zaszczyt uwiadomić P. T. Publiczność, iż już otworzyłem z największym kom ­
fortem urządzony

PAWILON SZAMPAŃSKI
przy ulicy Jagiellońskiej 1. 15,

gdzie dostać można W ina szam pańsk ie na szk lanki i w oryginalnych butelkach, również 
likiery i koniaki najlepszej marki. —  Kuchnia wyborowa. W każdej porze dnia i w nocy po­
traw y gorące na maśle i zimne przekąski. —  Polecając się łaskaw ym  względom, kreślę się 
z wyrazem wysokiego szacunku

I g n a c y  E J ł i r l i c ł i .

VI/
VI/
VI/
VI/
VI/
VI/
VI/
VI/

&
L  k . u p rzy w . galicyjski akcyjny

B a n k  hipoteczny
Oddział depozytow y

przyjm uje wkładki i wypłaca zaliczki na rachu­
nek bieżący, przyjm uje do przechowania papiery 
wartościowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadza na wzór instytucyj za­
granicznych tak zwane

Schowki depozytow e
(S a fe  D ep o sits).

Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, depozy- 
a ry u sz  otrzym uje w stalowej kasie pancernej 
schowek do wyłącznego użytku i pod własnym 
kluczem, gdzie bezp iecznie a dyskretnie prze­
chowywać można swoje mienie lub ważne do­
kumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny 
jak  najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju de- 
dozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale 
pepozytowym. 4

Teatr rozmaitości
E A B A R E T  B R I S T O L C o d z ie n n ie  przedstawie-nie pierwszorzędnych a rty ­
stów . Senzacyjny program  Początek o godzinie 10-
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„FORTUNA”
T o w a r zy s tw o  wzajemnej pomocy 

od klęsk ogniowych
zatw ierdzone przez c. k. N am iestnic­

tw o do L. 56.804.

w e Lw ow ie ul. Sobieskiego 32 .
ubezpiecza od ognia ; n ieru ch om ości, 
ruchom ości, tow ary sk lep ow e, p łody  
rolnicze i jest najtańszą krajową ase- 
kuracyą ogniową. Agenci poszukiwani.

:  m
najlepsza nasypka dla n iem ow ląt i dzieci.

Cena pudełka 50 halerzy.
===== W SZĘDZIE PROSZĘ ŻĄDAĆ =

Główny skład wysyłkowy:
Apteka pod
Lwów — Rynek 1. 29.

Z łotym  Jeleniem “
(brama Andriolego). f t

C A F F E  R E S T A U R A N T
róg u l. Kościuszki i Sykstuskioi.

Codziennie podwójny koncert muzyki wojskowej oraz 
W iedeńskiego kwintetu Schramlów. — Najlepsza kawa. 
potraw y wyłącznie na deserowem maśle. W stęp wolny. 

O liczne odwiedziny upraszają
Franz & W ollm an.

N. K A T Z N E R
M iędzynarodow e przedsięb iorstw o handlow e  

s z c z e g ó l n i e  z Rosyą

dom spedycyjny  
i kom isow y - -

w P od w ołoczysk ach , W ołoczysku , Brodach i Ra­
d ziw iłłow ie .

Stałe ta ry fy  p rzew ozow e (s taw k i) do R osyi 
i z R osyi w raz z w s z e l k i e m i  k o s z t a m i  

i fachowe oclenie.
W yw óz w e łn y  d rz e w n e j ,  d e se k  n a  s k r z y n k i  dla  jaj ,  
b ru sk ó w  i to czy d e ł  d la  kos i ż n iw ia r e k .  S p rz e d a ż  

w ę g l a  kam ien n eg o ,  koksu  i a n t r a c y tu .  
Herbata w oryginalnych paczkach z ces. rosyjską 

banderolą rządową.

A dres : N . K atzner, Podw o łoczyska.

ZAKŁAD RYTOWNICZY
i D R U K A R N IA

A. W. Tauber
L w ó w , Pasaż Hausmana 2.

wykonuje wszelkie roboty w zakres po ­
wyższy wchodzące, ku zupełnemu zado­

woleniu P. T. Publiczności.
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Z drukarni Zygmunta Hałacińskiego w e Lwowie. W ydawca i redaktor odpow iedzialny: Dr. Bertold Merwin.


